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Z B O Ż E J  Ł A S K I  

MY MIKOŁAJ P I E R W S Z Y  
' c e s a r z  i s a s i o w ł a d c a  w s z e c h  r o s s y i ,  k r ó l  p o l s . ,  

i  t .  d . ,  i  t .  d . ,  i  t .  d .

Zwróciwszy  uwagę n a  powiększenie  się pro-  
du k cy i  wódki  w Królestwie  Polskie'm nad  rze­
czywistą p o t r z e b ę ;  na  szkodl iwe  po mnożen ie  
6ię miejsc do je'j sp r zedaży  p rzeznaczon ych ;  na 
b r a k  i n iedos ta teczność  przepisó w pol icy jnych ,  
szynka rs twa  dotyczących ,  i p ra g n ą c  wszelkiemi  
możnemi  ś ro d k a m i  ukróc ić  n ie m n i a r k o w a n e u ż y -  
cie pom ie ni onego  t r u n k u ,  szkodl iwie  na  m o ra l ­
n y  i f izyczny b y t  m ie szkańców  wpł ywające ;  na 
przedstawienie  R a d y  A dm in is t r acy jn e j  naszego 
Króles twa  Polsk ie go ,  mieć chcemy:

A r t .  1. Wolno ść  w y ra b ia n ia  wódki ogranicza  
się W Królestwie  Polskie 'm do 7miu  miesięcy,  
od dnia I (13) paź d z ie rn ik a  tego r o k u ,  do 
1 (13 maja)  ro k u  następującego .

Ar t .  1. Od  dnia 1 (13) paźdz ie rn ika  r .  b. ,  fa* 
b r y k a c y a  wódki  podlegać ma opłac ie  s k a r b o ­
wej ,  w nas t ępują cym s to su nk u:

O d każdego garnca  wódki  78 s topnia p r o b i e ­
rza  s tómiarowego (10 s topnia  prob ie rza  Magie­
r a )  w jedne’j g or ze l n i ,  czy na j e d n y m ,  czy też 
na k i l ku  appara taeh  w yr ob io ne j ,  rac hu ją c  aż do 
12,000 ga rn cy  włącznie ,  po kop .  sr.  7^; od ka­
żdego garnca wyżej nad  12,000, aż do 30,000 ga rn ­
cy włącznie w j e d n e j ,  jak w yż e j ,  gorze lni  wy­
robionego ,  po ko p .  sr .  15;

Od każdego  ga rn ca  wyżej  nad  30,000 w jedne j  
gorzelni  w y r ob io nego ,  po kop.  sr.  30.

O p la ta  ta kow a pobie ' raną będzie w czterech 
ratacli k w a r ta ln y c h  z dołu.

Ar t.  3. Z a k ł a d a n i e  nowych  gorze lni  i powię­
kszanie  ap p a ra tó w  gorze ln ianyc h  d o ty chc za so ­
w ych,  we wsiach wszelkie'j n a t u r y  własnośc i  i 
mias tach p ryw a tn yc h ,  poczynając  od dnia  1(13)  
paźd z ie rn ik a  r.  b. ,  nie może nas tępować ,  j a k  za
poprzednie'm uz ys kan iem  i w y k u p i e n i e m  kon-
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se n su  na pa pi e rz e  s t e m p lo w y m  w s to su nk u  do 
obsz ernoś c i  zaprowadzić  się ma ją cy ch  n o w y c h  
a p p a ra tó w ,  mianow'icie:

n a  a p p a r a t  do w yr abi an ia  w 7 m i u  pozwolo-  
n y c h  miesiącach do 12,000 garncy  wódki,  w e e ­
n ie  r u b .  sr.  150;

n a  a p p a r a t  do w y ra b ia n ia  w t y m ż e  zakres ie  
cza su ,  do 30,000 garncy ,  w e e n i e  ru b .  sr.  300;

na  a p p a r a t  do w y ra b ia n i a  wyze'j j a k  30,000 
g a rn c y ,  w cenie ru b .  sr.  600.

Wsze lako  możność pozy sk iw an ia  ko nsens ów 
tego ro d za ju  s ł u ż y ć  będzie jed yn ie  włoś c iom ,  
o b e jm u ją c y m  pr zy n a jm n ie j  20 włó k  pola r o l n e ­
go, fo lwarcznego i w ło śc ia ń sk i e g o ,  lu b  l icząc 
p r z y n a jm n ie j  20 dom ów  mieszka lnych .

Ustaje od tą d  o pł a ta  konsenso wa ,  w Ustawie  
s t em plo we j  na za łożenie  go rz e ln i  w miastach 
po s ta n o w io n a .

Ar t .  4.  W s z y n k a c h  i k a r c z m a c h ,  sp i ry tu su  
i o k o w i t y  t r z y m a ć ,  ani  p r zedawa ć  nie wolno;  
p r z e d a w a n a  w ódk a ,  większej  tęgości nad  6S i8ó sto­
pni  p r o b ie rz a  s l um ia ro w ego ,  czyli  6 s topni  p r o ­
bie rza  M a g i e r a ,  mieć nie może ,  i tanie'j od 48 
ko p .  sr .  za ga rn iec  pr zedaw ana  być  nie pow inn a .

A r t .  5. Gorze lan i ,  d y s t y l l a t o r o w i e ,  p rop ina -  
l o r o w i e ,  czyl i  dz i e r żawcy  samej  p r o p i n a c y i , 
s k ł a d n i c y  i szynka rze  o pa t ryw an i  być ma ją  w co­
roczne  pa ten ta  za op ła t ą ,  mi anow ic i e :

1) gorze lani  p rzy  gor ze ln iach ,  do 12,000 g a r n ­
cy  wódki  rocznie  w y rab ia ją cy ch ,  r u b .  sr.  3.

2) gorze lani  przy, gorze lniach,  do 30,000 g a r n ­
cy  wódki  rocznie  w y rab ia ją cyc h ,  r u b .  sr.  6.

3) gorze lan i  p r z y  go rze ln iach ,  więce ' jnad30 ,000 
g a rn c y  wódki  w y r a b ia j ą c y ch ,  ru b .  sr .  9.

4)  p r o p i n a t o r o w i e  czyl i  dz ie rżawcy p r o p i n a ­
c y i ,  r u b .  sr .  9.

5) D ys ly l la to ro w ie  w mieście Warzawie  i P r a ­
dze,  ru b .  sr.  40.

d v s t y l latorowie w in n y ch  mias tach i we 
wsiach ru b .  sr. 9.

7) sk ł a d n i c y  w mieście Warszawie  i P r a d z e  
ru b .  sr.  40.

8) s k ł a d n i c y  w i n n y c h  mias tach  ru b .  sr.  9.
9) s zy n k a rze  wó de k  w mieście Warszawie  i 

P r a d z e ,  r u b .  sr .  10.
10) sz y n k a rze  w in n y ch  mias t ach  w’ ogó ln o­

ści ,  oprócz  konsensowego,  na rzecz  kass m ie j ­
skich op ła canego ,  tudz ież  sz y n k a rz e  w m ieśc i e  
Warszawie i P r a d z e  sprzeda jący  sam o p iwo,  
kop .  30.

11) sz y n k a rze  pr zy  t ra k ta ch  b i tych ,  we wsiach 
z ko ś c io ła m i ,  i we wsia ch ,  więce'j j a k  20 d y ­
mów l iczących,  ru b .  sr .  3.

12) szynka rze  p r z y  t r ak ta ch  in n y ch ,  r u b .  sr.
2 ;  i

13) s z y n k a rz e  we wsiach,  mnie'j od 20 d y m ó w  
l ic zącyc h ,  r u b .  sr.  1

O d  czasu zap rowadz enia  powyrższe'j o p ła ty  p a ­
t e n to w e j ,  ustaje o p ł a ta  w Ustawie  s templowe' j ,  
za konsensa  do s z y n k u  p iwa i wódki  us tanowiona .

A r t .  6. Zamiar ,  D e k r e t e m  Kró la  Jmci Sa sk ie ­
go ,  z dnia 30 pa źd z ie rn ik a  1812 r .  o b ja w io ny ,  
względem usunięc ia żydów od f ab ry k acy i  i s z y n ­
ków w ó d k i ,  m a  by ć  w y k o n a n y  z dn iem 19 c ze r ­
wca ( l l i p c a )  1845 r . ,  co do żydów t r u d n ią c y c h  
się pow yższym  z a ro b k ie m  po wsi ach ,  z pozo ­
s tawieniem a tol i  dla n ich wolnośc i p rzen ies ien ia  
się do mia s t  z t e m ż e  samem za ro b k o w a n ie m .

R ad a  A d m i n i s t r a c y j n a ,  p rzez  pos tanowienia ,  
co rocznie  w y d a w a n e ,  p rzed łu żać  będzie i na  dal 
ży d o m  wolność  t r u d n ie n ia  się z a r o b k a m i  pro-  
p in a c y jn e m i  w miastach ,  o ile t ego uzna  p o ­
t rzebę .c

A r t .  7. W ka rc z m a ch  i s z y n k a c h ,  od  wsi i 
mias t  odoso b n io n y ch ,  k t ó ry ch  i stnien ie  nie daje 
się usp ra wie d l iw ić  ani  po t r ze bą  miejscowe’j l u ­
d n o ś c i , an i  wy godą  dla p o d r ó ż n y c h ,  sprzedaż 
t r u n k ó w  z d n i em  19 czerwca (1 l ipca)  1845 r o k u  
zostaje wz bro n io na ,  i na przysz łoś ć  pa ten t a  szyn­
k a r s k ie  do tak ic h  k a r c z e m  i s z yn kó w  nie m o ­
gą być  wydawane .



Art .  S. We wsiach,  ma ją cyc h  p raw o  prop in o -  
wania  podz ielone  między  k i l k u  właśc ic ie li ,  lub  
do spolne'j własnośc i  na l e ż ą ce ,  l iczba  ka rc zem  
czyl i  dom ów  sz yn kow ych,  ma być  ogr an iczona  
do jednp go;  lub  g d y b y  ilość dym ów  zn a jd u ją ­
cych  się 40 przenos i ła ,  do  dwóch szynków ,  k tó ­
ry c h  spólne  uży tk ow an ie  właśc ic ie lom p rop in a -  
cyi ma być  zos tawione.

Ar t .  9. D o ch ody ,  pobie ' rane przez D u c h o w i e ń ­
stwo z karczem  i d o m ó w  szyn kowyc h,  lezących 
w p o ś r ó d  własnośc i  p rywatne ' j ,  wiejskie'j , lub 
w obręb ie  m i a s t a , zami en ion e  być  m a j ą n a k o m -  
pe ten cyę  duchovmą.

R ad a  Adm in is t r acy jn a  przepisze  sposób  przy-  
wiedzenia  do s k u lk u ,  Układów w tej mierze m ię ­
dzy  właśc ic ie lami  z ie ms kiem i  i m i a s t a m i , a w ła ­
dzą  D u c h o w n ą  zawrzeć  się mających.

Ar t .  10. W mias tach na leżących  do Igo,  2go 
i 3go rzędu  p o dł ug  podz ia łu  pr zy  po d a tk u  kon-  
s u m c y jn y m  przy ję tego,  l iczba  szynków  w p r z y -  
szłości  nie może  być  większą  ja k  jeden  na  500 
g łó w lu d n o ś c i ;  w mias tach 4go i 5go rzędu  j e ­
den  na  300 g łów ludnośc i  oboje'j p łc i .

W  l iczbę tę nie będą b r a n e  sz y n k i  p rz y  t r a ­
k ta ch  za ob wo dem  m i a s ta ,  chociaż na  grunc ie  
mie jsk im stojące.

D o p ó k i  zaś do powyzsze'j  l i czby  sz yn ki  mie j­
skie , sk u tk ie m  u t r a t y  p a te n tó w  szynk a rs k ic h

i innych  okol iczności ,  sp ro w ad zon e  nie zostaną,  
p rzez  ten czas żaden n ow y  p a t e n t  s zyn ka rs k i  
u dz ie lo ny  b yć  nie może  do miasta,  więcej nad 
n o r m a l n ą  l i czbę  s z yn ków  posiadającego.

Art .  11. K o n t r o l la  dochodu ska rbow ego,  w art.  
2im od f a b r y k a c y i  wódki  us tanowioneg o,  tudzież 
d o z ó r ,  aby wódka  nize'j c eny  normalne ' j  lub  
w wyższym s top niu  tę g o ś c i , j ak  a rt .  4 ly  p r z e ­
p isu je ,  nie  b y ł a  u t r z y m y w a n ą  i sp rz e d a w a n ą ,  
nareszcie  r o z p o z n a n ie ,  k tó r e  k a r c z m y  i szynki  
w ed łu g  oznaczenia w art .  7ym położ one go,  zwi­
nięc iu uledz m o ją ,  powie rzone  b y ć  ma K o m i ­
te tom o b y w a t e l s k i m ,  k tó ry c h  u rz ąd zen ie  R a ­
dzie Adminis t ra cy jne j  pozos tawiamy.

Art .  12. R ad a  Admi ni s t r acy jn a  u z u p e łn i  p r z e ­
p isy p o l i c y j n e ,  ukrócen ie  n i e um ia rko w nn ego  
uż yw an ia  wódki  na  celu m a jące ,  i zajmie się 
dalsze'm rozwinięc iem zasad ,  n in ie j szym U k a ­
zem ok re ś la ny ch ,

A r t .  13. W y k o n a n i e  n iniejszego U k a z u  N a ­
szego, k t ó r y  w Dz ie nni ku  P r a w  ma by ć  zamie-  
szczony-m, Radzie  A dm ini s t racy jne j  Kró les twa  
i K o m m is s y o m  R z ą d o w y m ,  w czem do k tóre j  
na leży,  po lecamy.

D a n  w Carskiem Siele dnia 5 (17) l ipca  1844 r.  
(podpisano)  M I K O Ł A J .

przez  Cesarza i K r ó l a , 
Minis te r  S e k r e ta r z  S t a n u , T u r  k u ł  l.

Wychów zwierząt domowych.
łych?  K r o w y  t r z y m a m y  dla mle'ka ; na j lepszą  
więc będzie ta,  k t óra  z pewne'j ilości paszy  wy­
da na jwiększą i lość mleka  i do tego na j t ł u s t s z e ­
go. W zros t ,  a nawet  ksz ta ł t ,  nie  mają  n a j m n i e j ­
szego w p ły w u  na  powyższą własność  k ró w  

Zachodzi  częs tokroć  p y t a n i e :  czyli je s t ko- owszem bardzo często trafia się znaczna  w tym 
rzystn ie jsse’m  hodow anie krów  ro s ły c h , lub m a - względzie sprzeczność;  to jest: że krowa ros ła

Hodowanie krów i gospodarstwo 
mleczne w Holsztyńskieni

(dokończenie).



i k sz t a ł t n a  s tosunkowo co do spożytej  paszj-, 
mn ie j  daje m le k a ,  i mniej  t łustego,  aniże l i  m a ­
ł a  n ie k s z ta ł t n a .

Z r e s z t ą ,  j a k  wiadomo,  mle'cznos'c, jest  to  w ł a ­
sność,  k tó ra  nie już  ty lk o  może  hyc  zaszczepio­
n ą  i r ozw i ja ną  przez stosowne p ie lęgnowanie  
k r o w y  od m ł o d o ś c i ,  ale nad to  mo cno  się prze-  
l e w a  na  po to m s tw o ;  zate'm, posiadanie  k r ó w  
m le czn ych ,  j es t  n iejako  w mocy naszej .  N ie  m a ­
m y  zaś dotąd  p e w n o ś c i , czyl i  ona mocnie j  się 
w y sk sz ta łc a  w krow ach  ro s ły c h  lub  p o m n i e j ­
szyć!]; zdaje się przecież,  iż wzros t  nie powinien-  
by  mieć na  nie żadnego  w p ł y w u .

D aw n ie j ,  n i e m a l  ogólnie w H o ls z ty ń s k ie m ,  jak  
i wszędzie,  wypu szc zano  k r o w y  w pacht ,  za p e ­
w n ą  u m ó w io n ą  kwotę  z k r o w y .  Obecni e  zaś, 
zwycza j  t en ,  coraz  bardz ie j  ustaje ; i s łuszn ie ,  
pon iew aż  b io rąc  rzecz  ściśle,  b y ł  on  s t r a t n y m  
dla obndwó ch  s t r o n ,  a najwięcej  na tern c ie r p i a ­
ł y  k r o w y .  W y p u sz cza ją cy  b owiem oneż w pacht ,  
mając  sobie z a p e w n i o n y  z nicli dochód,  mnie'j 
d b a ł  o ich p ie lęg nowa nie  i k a rm ie ni e .  W p r a ­
wdzie częs tokroć  sposób  ich ho dowa ni a  b y ł  o p i ­
sany;  lecz cóż . ł a twie j szego  , j ak  nie do p e łn ić  
w a r u n k u  ze s t r o n y  wypuszczającego,  j eże li  już  
n i e  z względu ilości,  to p r z y n a j m n i e j  co do j a ­
kośc i  p o k a r m u .

T e r a z  zaś, albo sami właśc ic iele za jm u ją  się 
n a  sw'ój r a c h u n e k  n ab ia łe m  , lub  też ty lk o  spr ze ­
da ją  pachc ia rzom mle'ko pros to  z ob o ry .  T y m  
s posobem  k a żdy  dodatek  paszy o b raca  się no 
k o rz y ś ć  właśc ic ie la krów; z tąd ko rz yś ć  dla n i e ­
go ,  k o r z y ś ć  dla pache ia rza ,  gdyż  ma większą  
i lość mle'ka; k or zy ść  dla kr ów ,  bo lepsz ą  o t rzy-  
mc.ją paszę.

W  Holsz tyńsk ie 'm,  większa część p r o d u k o w a ­
nego mas ła  wychodzi  za gran icę .  Wie le  więc 
n a  tetn zależy,  by  d łu g i  czas w d o b r y m  s tanie  
s ię .p rzechowywało.  P o  d ług ich  doświadczen iach  
pr ze k o n a l i  się t ameczni  gospo da rze ,  że na  jego  
t r wałość  rodzaj  p o k a r m u  na jwiększy  w p ł y w  wy ­

w i e r a ,  że m as ł o  o t r z y m a n e  z mle'ka od kr ó w ,  
ka r m i o n y c h  d o b r e m  s ianem i p e w n ą  i lością śró- 
towanego zboża,  o wiele j e s t t rwalsze'm od tego,  
k tó re  się o t r zy mu je ,  g d y  k r o w y  są pas ione  ró-  
żnemi  w a r z y w a m i , . j a k o :  k a r to f la m i ,  b r u k w i ą ,  
rzepą  i t .  p.  W y j ą t e k  atol i  czyni  tu marchew , 
n ie  ty lk o  bowiem k r o w y  tą  ro ś l in ą  k a r m i o n e  
da ją wiele i do br ego  mle'ka ,  lecz nad to  o t r z y ­
m ane  z niego ma s ło  jest  n a d e r  smaczne ,  i r ó ­
wnie t rw a łe  j a k  to,  k tó re  p r z y  s k a r m i a n i u  z bo­
żem się o t r zym uj e .

W  H o ls z ty ń sk ie m  przyno s i  n a b i a ł  t a k  znaczne  
k o rz y ś c i ,  iż sk a rm ia n ie  zboża  k r o w a m i ,  coraz  
bardz ie j  się upowszechnia .  W p r a w d z i e  r a d z i i  
tego n ie  mo żna  tam,  gdzie n a b i a ł ,  nie jes t  w ta ­
kiej cenie;  lecz jest  p rzec ież  sposób  ko rzy s t an ia  
w części z doświadczenia  o ktore 'm mowa.  Gdzie 
nie można  dawać  czystego zboża k r o w o m ,  s k a r ­
mia nie  n i em i  poś ledniego  z ia rna ,  o t r z y m a n e g o  
z p r z e m ł y n k o w a n i a  zboża na  siew i na  p rzedaż  
przeznacz onego,  nie t y l k o  pr zez  podnie s ien ie  i lo ­
ści i j akośc i  n a b i a ł u  stanie się korzys tne 'm,  lecz 
nadto ,  o t r z y m a m y  lepsze p lo n y  siejąc samo z d r o ­
we i m oc ne  z i a r n o ,  a wyższe ceny ,  gdy  tak ie  
na  t a r g  wyw ie z i em y .  Z r e s z t ą ,  wszakże  w p i e r ­
wszym i d r u g im  p r z y p a d k u  poślad  ten  za s t r a ­
c o n y  uważać  na leży ;  l i che  bo wiem z i a r n o ,  al ­
bo n ie  zejdzie,  lu b  s ła bą  w yd a  ro ś l i n ę ,  k t ó r a  
do zu pe łn oś c i  n i g d y  się nie wyk sz ta łca ;  k u p u ­
j ą c y  te'ż nie  p ł ac i  poś ladu ,  l ecz owszem,  o t y ł e  
zniża  cenę zboża,  a b y  sobie w y n a d g r o d z i ł p r a ­
cę czyszczenia onegóż .

D o b r e  pas twi sko  dla  b y d ł a  roga tego  a m i a n o ­
wicie dla  kr ó w ,  jest  n a d e r  rz adk ie ,  a szczegól­
niej ,  w ychod ząc  z tej p rawdziwej  zasady: ze, j e ­
żeli krow y m a ją  w ydać  w letniej p o r z e , wiele i 
dobrego m leka , p o tr ze b a  koniecznie aby ich p a ­
sza  le tn ia  o d p o w iada ła  p o d  w zg lędem  ja ko śc i  i 
ilości p a s z y  z imowej.  A zatem,  im k r o w y  lepiej  
są u t r z y m y w a n e  w zimowej porze,  te'm  te'ż l e ­
pszego w ym aga ją  pas twiska .
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Gdzie n i em a dobrego  pas twiska  samoro dne go 
d la  kr ó w ,  a t r z y m a ć  ich w letnie j  porze na  staj­
n i  okol icznośc i  nie dozwala ją ,  t a m  sz tuczne  p a ­
stwiska założyć  pot rzeba .  Ro ś l in am i  do tego na j ­
stosowniejsze mi są: koniczyna  czerwona i b ia ła , 
ra ig ra z  f r a n c u z k i , traw a  m io d o w a , kostrzew a  
m iękka , traw a tym oteusza .

Jestźe sól trucizną dla świń?
(d o k o ń czen ie ).

W  ogó lnośc i ,  za w ró t  g ło w y , w te nc zas  ty lk o  
może  by ć  wyleczony ,  gdy  nie pochodzi z w a d y  
organiczne' j  g łowy;  ale raczej  j es t  s k u tk ie m  s po ­
życ ia  subs taneyów odurza jących  lub  opa ja jących; 
gdy  c ho ro ba  nie pos tąp i ł a  do wysokiego  stopnia ,  
i gdy wcześnie s tosowne przedsięwzięte zostaną 
środki -

Jeżeli  cho roba  ta pochodzi  z wa dy  organiczne' j ,  
co się poznaje  po jej powolne 'm i s topniowe'm 
rozwi jan iu ,  o ra zd tu gi e 'm  t rw a n iu ,  nie ma i n n e ­
go ś rodka ,  j a k  nó ż  rzeźniczy .

Jeżel i  zaś spo wodowało  j ą  spożyc ie  wspomnio-  
n y c h  subs taneyów;  w k t ó r y m  to raz ie  objawia 
się nagle ,  w te d y  n a s a m p r z ó d  dać na leży  zwie­
rzęc iu  n a  womity  (S — 12 g ranów emetyku) ;  a po 
nastąpione 'm w y p róż n ien i u ,  dają się ś rodki  ł a ­

godzące,  j a k o :  słodkie  m le k o ,  odw ar siemienia  
ln ia n e g o , łu b  ś l a z u ; dalej  m le ko  k w a ś n e ,  n a ­
pój z oc tem i t. p.  N a le ż y  ta k ż e  n iezwło cznie  
kr e w  puśc ić ,  o raz  czas n ie jak i  poAewać g łowę 
wodą  zimną.))

W  k o ń c u  wy pa da  tu  dodać  nas t ępu ją cy  ar t . ,  
wyję ty  z pewnego ro lniczego  p i s m a ,  ponieważ  
wskazuje  p r z y c z y n y  szkodl iwości  p ł y n u  z mięsa 
pek lo wa ne go .

«Nie ty lk o  p ł y n  od pek lowanego mięsa w o ł o ­
wego i wieprzowego,  lecz także  i t en,  k t ó r y  p o ­
zostaje w na czyn iach  o d s i e d z i ,  wielu g o s p o d a ­
r z y  uważa ło do tą d  za ś rodek  powiększenia  chę­
ci do j ad ła  zwierzą t  d o m o w y c h ,o ra z  za p e w n y  
sposób polepszenia  p o k a r m u .

((Nowsze przec ież  doświadczenia  p r z e k o n a ł y ,  
ze ,  ma ła  na we t  i lość p ł y n u  od mięsa p e k l o ­
wanego,  może o t ruć  nie ty lk o  świnie,  owce,  ale 
nawe t  i by d ło  rogate .  Wia do m o  także ,  źe groch ,  
n a m o c z o n y  w ty m że  p ły ni e ,  zabija nagle drób ,  
k t ó r y  go spożywa.

((Szkodliwość ta rzeczonego plyrn u  z tąd  p o ­
chodzi ,  iż się w n i m  tw or zy  pewien  kwas,  (Fe t t -  
saiire) zdrowiu  zwierzą t  tyle  szkodl iwy;  tw o ­
rz y  się zaś w tern większej i l o ś c i , im mięso jest  
t łus tsze i im dłużej  się pek lu j e .

«Regencya  Król .  w M in d e n ,  p r zekon aw szy  się 
o szkodl iwości  rzeczonego p ł y n u ,  zamieśc iła  
w swym _Am tsblacie  s tosowne ost rzeżenie.

D r. FTarwig.

Rozmaitości.
O postępach rolnictwa tie Francji

(przez Dr.  Molt profes. rolnictwa w P ary S u .

i n s t y tu cyów ,  ale także do p r z e m y s ł u ,  ha nd lu ,  
a mi anow ic i e  do ro ln ic twa .  Z me'j s t r o n y  n ie  
h o ł d u j ę  b yn a jm ni e j  te'j modzie:  n ie  wyno szę  pod  
n ieb iosa  ro ln i c twa  n i em ie ck ieg o ,  angie l sk iego ,  

N i e m a l  ogóln ie jes t  t e raz  w modzie  we F r a n -  be lg i j sk iego;  ani  te'ż po tę p ia m  naszego ( l ran-  
cyi ,  chwalić wszystko zagran iczne ,  a ganić k r a -  c uzki ego ) ;  i pochleb iam sobie,  iż każdy  bez- 
jo w e ;  odnos i  się to nie już  t y lk o  do ró ż n y c h  s t r o n n y  i u m i a r k o w a n y ,  p r z y z n a  mi w tern s łu-



sz noś ć .  W  prawdzie,  pod  w zg l ęd em  r o l n i c z y m ,  
nie  m o ż e m y  zajmować  po między  krajami euro-  
pejsk i emi  p ierwszego miejsca; j ed nak owo ż ,  zw a ­
ż y w s z y  wszys tko  grun town ie ;  ro l n ic two  nasze  
nie  j est  j eszcze  na ostatnim stopniu .  B e z  wąt ­
p ien ia  m o g ł o b y  11 nas b y ć  lepiej  i zn aczn i e  l e ­
p iej ;  j ed nak że ,  gdy  zw a ż em y  że ro l n ic two  na­
s z e ,  n ie  u pa dł o  jeszcze pod  c i ęż a ra m i ,  jakie  
po no-'i , przyz nać  k o ni e cz n i e  wypad a  , iż tak  
bardzo  z i e m  być  nie może ,  jak  to nasi  sąsie-  
dzi  zam or scy ,  zar eńscy ,  i t.  d. ,  w m ó w i ć  w nas  
us i łu ją .

Za granicą,  gdzie ,  w ogó lnośc i ,  na jmyln ie j sze  
panuje zdanie  o n a sz ym  charakterze,  a c z ęs to ­
k ro ć  je s zcze  n ied orzeczn ie j sze  o naszych  w e ­
w n ę tr zn y ch  s tosunkach ,  są t ego przekonania:  że 
F r a n c y a  po ni e ką d  wca le  n ie  hoduje  b y d ła  ro ­
gatego; że jej niższa klassa mies za ńcó w,  n ie ­
mal  umie'ra z g ł o d u ;  a p rzy n aj mn ie j  n ig d y  n ie  
sp oż y w a  mięsa .

A b y  n a sz y c h  sąs iadów prz eko na ć:  że tak ź le  
nie j est  z nasze'm r o l n ic t w e m  jak  oni  m y ś lą  i 
okazać im,  że bez  ich b y d ł a  rogatego  m o ż e m y  się  
ob ej ść ,  p rz e d s ię w z ią łe m  skre ś l i ć  tu obraz  n a ­
szego ro l n ic t w a ;  a najprzód  m ó w i ć  mi  wypad a  
o środkach ,  za p o m o c ą  k tór ego  już  s ię  p o d n io ­
sło;  a później  o tych ,  które,  na w y ż s z y  je szcz e  
s t o p i eń  posunąć  je mogą.

P o r ó w a y w a j ą c  ro ln ic tw o  nasze z ro ln ic tw em  
z czasów Sullego ,  K o lberga ,  a nawet  z tern jakie  
b y ł o  w k o ń c u  ISgo i na początku  b ieżącego w iek u ,  
t e d y  p r z y z n a ć  m u s i m y ,  iż o l b r z y m i m  naprzód  
po stą p i ło  k r o k ie m .  P o s t ęp y  atoli te, jak w sz y s tk o  
co się na rol i  dzieje ,  n ie  są lak wid ocz ne ,  tak 
uderzające;  a nawet ,  b y ł o b y  mi t rudno o zn a cz y ć  
j e j a k ie m i  n o w e m i  factami ,  które w ró żn yc h  w ia ­
do mo śc ia ch  i s z tukach  , s tanowią  e p o k i ; ty lko  
przez rezuitata dadzą się on e  spostrzegać i o c e ­
niać: te zaś są nader  w i e l k ie  i ważne.

Są  one w krótkośc i  t e:  O b e c n i e  we F r a n c y  i 
żyje na tej samej przestrzeni  co d a w n i e j , raz

jeszcze  tak  wielka  lu dno ść ,  i  nie  już  ty lk o  jest  
zab ezpieczoną  przec iw o w y m  o k r o p n y m  g ł o ­
d o m ,  jakie często dawniej  o jców naszych  gnę­
bi ły ;  lecz nadto,  lepiej  się ż y w i ,  lepie j  ubie'ra 
i m ięszka ,  niż dawnie jsze generacye;  a prz yt em ,  
w przecięciu,  życ ie  w e F r a n c y i  o wiele  j es t  d ł u ż ­
sze niżl i  dawniej  b y ł o .

Mar sz a ł ek  V a u b a n ,  k tórego  sk ru pu lat na  aku-  
ratność jest  zn a n ą ,  o b l i c z y ł  ogó lną  p r od uk cy ą  
pszen ic y  we F r a n c y i  w r .  1700 na 30 m i l io n ó w  
hektarów;  a z każdego  hektaru,  po 608 l i trów (a).  
P o d ł u g  B eau sobre , w r. 1761 hektar nie w y d a ­
w a ł  jak 605 l i tr . ,  a p o d ł u g  ob l i czen ia  A r t u r a  
Y o u n g a  w r. 1788, t y l k o  602  litr.; a zate'm W c ią ­
gu czasu od 1700 do 1788,  n i e t y l k o  n ie  z w i ę ­
k sz y ła ,  l ecz  o w sz e m  zm n ie j sz y ł a  się p rod ukc yą  
psze n ic y .  Na tomia s t ,  p o d łu g  o b l i cz en ia  C hap-  
ta la ,  k tór y  będąc Mini s t re m ,  pr ze dm iot  ten naj ­
dok ła d ni e j  b y ł  w s t a n i e  z g ł ę b i ć ,  w ro k u  1818,  
w średnie'm przec ięc iu  hektar  w y d a ł  800 lit. p sz e ­
n ic y ;  a ogó ln a  s ta tys tyka  F r a n c y i  z r. 1839,  p o d ­
n os i  tę p r o d u k c y ę  do 1301 litr.  A zate'm, od  
czasu L u dw ik a  14go,  p r o d u k c y ą  p sz e n ic y  w ca­
ł ej  F r a n c y i  więcej  n iż  o p o ł o w ę  się podn ios ła .

W prawdzie  da lecy  i bardzo  d a le c y  je s te śm y  
od  o w y c h  100 — 150— 200  a nawe t  300 p lo nó w  
z j edne go  ziarna,  jakie  p o d łu g  s t ar oż ytn ych  p i ­
sarzy  zbie'rano w E g i p c ie ,  w Pa les t yn ie ,  w B a b i -  
l on i i ,  w Libi i ;  a która to p ro d u k cy ą ,  przy naszem  

3— 4 — 6 z iarn ie ,  brzmi  tak bajeczn ie ,  zdaje się  
przec ież ,  iż nie b y ł a  bardzo  przesadzoną,  skoro  
p o r ó w n a m y  ó w c z a s o w ą  lu dno ść  z obs zer no śc i ą  
z i emi  na której  s ię  u t r z y m y w a ł a . —- D l a  czegóż  
dziś ty le  n ie  produkuje?  — łatw a  od po w ie dź ,  b o  
sk u t k i e m  wojen ó w cz as ow y ch ,  w y n i s z c z y ł a  się 
l u d n o ś ć ;  a z nią z n i k n ę ł y  zwierzę ta  d o m o w e ,  
któr ych  o d c h o d y ,  takich  p lo nó w  d os tar cza ły .

(a) H e k ta r  roli  równa blisko I f  tn. pols. ; a l i t r , 
nieco więcej t u z  kwarta pols. Jeżeli la  nie zachodzi pom ył­
ka, ledy rzeczywiście plon by ł  nader m ały .  IUd:
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I  F r a n c y a  Była na  tej  nieszczęsnej  d rodze 
do k o ńc a  wieku  lSgo; i u  nas bow iem b ra k  
in w ent a rz a  te same p o c z ą ł  z rządzać  s k u t k i ;  i 
g d y b y ś m y  te m u  nie by li  p o ło ż y l i  koń ca  , może 
z  czasem b y l i b y ś m y  doznal i  tego samego losu,  
co wym ie ni one  wschodnie  k r a j e :  dowodzi to, 
j a k  ściśle z dobrym  bytem  człowieka je s t  p o ł ą ­
czony  wychów zw ie rzą t  domowych; bez n ich , nie­
dosta tek , g łó d ,  upadek  p a ń s tw ;  z niemi\ obfitość, 
zam o żn o ść  po jedynczych , p o tę g a  ogółu.

P o czą t ek  wieku  19, o tw o rz y ł  nowę epokę  rol-  
nictw'u f r an cuz k iem u .  Wło śc ia n i n  s ta ł  się w ł a ­
śc ic ie lem tego k a w a łk a  z ie m i ,  k t ó r y  do owej 
chwil i ,  s k r a p i a ł  pote'm czoła swego, a by  obfi te,  
lecz nie  dla n iego,  w y d a w a ł  p lony .  Stawszy  się 
właśc ic ie lem,  juz  inaczej  u w a ż a ł  to prawdziwe 
ź r ó d ł o  bogactwa,  k tórego dawniej  b y ł  ty lk o  cza­
sowym dz ie rżawcą.  W o ln y  od dz ies ięciny i i n ­
n y c h ,  różnego  rodza ju  u t r u d z e ń ,  nie wzdraga 
się powiększyć  pracę  i n a k ł a d y ,  by  t y l k o  wię­
ksze o t r z y m a ć  żniwo:  bo ono jego jest  w ła sno­
ścią.  P o c z y n a  on pojmować:  ze rola tylko w m ia ­
rę o trzym a n e j  p r z e z  naw ozy  ż y z n o ś c i ,  wydaje  
p lo n y ;  ze  ty le  ile wydała  przez  żniwo,  przez n a ­
wóz oddać jej na leży .  Nie zna on jeszcze za ­
chodzącego między  zb ior em  a uży źn ian ie m  zie­
mi  s to sunkiem;  ale widząc;  że im więcej ziemi 
daje naw ozu,  te'm obfitsze o t r zy m u je  p lo n y ,  s ta ­
ra  się o na jwiększą  massę onegóż;  a że jej  i n a ­
czej o t r z y m a ć  nie może ja k  od zwierzą t  d o m o ­
w y c h ,  p rze to też s ta ra się coraz  bardziej  ich 
l iczbę  powiększać ,  Owóż, im bardz ie j  t a k  t r a ­
fne roz um ow ani a  po mi ęd zy  r o ln ik a m i  rozsze'rzać 
się b ę d ą ,  na  te'm pewniejszej  podstawie  nasze 
r o ln ic tw o będzie sp o czy w ać ,  i p o t r z e b y  coraz 
ba rdz ie j  powiększającej  się ludności ,  z ł a twośc ią 
zaspaka jać;  a nawet,  już  dziś, j es t  ono  na  t y m  
s topniu spiesznego  p o s tę p u ,  iż może  w k r ó t c e ,  
tyle  dos ta rczy p r o d u k tó w ,  iż te z górą  za s p o k o ­
ją p o t r z e b y  znacznie  jeszcze większej ,  niżli  jest  
obecna  ludność.  ( Dokończenie w nast. N r z e ) .

Krowy używane wSzwajcaryi  do 
pociągu.

O b e c n i e ,  i w S z w a jć a ry i ,  w ty m  kra ju  p ię­
k n e j  r as sy  k ró w,  p r z e k o n a n o  s ię ,  iż one mo­
gą b y ć  u ż yw ane  w miejsce wołów,  do p ra c y  p o ­
c iągowej ,  jeżeli  nieco lepiej  są k a r m i o n e  niźi i  
chodząc  samopas.  D la  tego,  cor az  częściej  s p o ­
strzega się tamże ,  wóz, p łu g  lu b  b r o n y ,  k r o w a ­
mi oprzężone .  P o t r z e b a  przec ież  b y  p o k a r m  ich 
b y ł  ł a t w y  do s t r a w ie n ia ,  i pow ta rzam ,  w w ię ­
kszej d awany ilości.  D o  u ła tw ie n i a  t r awie n ia  po ­
k a r m u ,  p r z e k o n a n o  się,  iż sól n a j s k u t e c z n i e j ­
szym jest  ś r odk ie m .  Każda  więc k ro w a  do p o ­
ciągu używ ana ,  spożywa jej o k o ło  fu n t  1 na t y ­
dzień.  Z r e s z t ą ,  są one zdrowe,  i dają wiele m l e ­
ka .  (W szakże na upo wszechnien iu  tego i u nas,  
z y k a ł o b y  ro ln ic two,  z y s k a ł b y  r o l n i k ,  z y s k a ł y ­
by  nawet  krowy;  w p r a w d z i e  m u s i a ł y b y  nieco 
pracow'ac ale n a to m ia s t  nie c i e rp ia ły b y  g ło du) .

Owce hiszpańskie wlndyach.

W  I ndyach ,  mian owic ie  w p ro w in c y i  D e k k a n ,  
znajduje  się o g ro m na  ilość owiec,  lecz we łn a  ich 
jes t  k rótsza i złej  j akości ;  nadto po  większej  czę­
ści czarna  lub ps t ra .  Ce lem p o p ra w ie n ia  rassy,  
spr owadzono  tamże  z Angli i  i H iszpan i i  pe w ną  
l iczbę t ryk ów.  P ie rw sze  p r ó b y  nie p o w i o d ł y  się 
wcale ;  po to ms tw o bowiem po t rykac h  a ngi e l ­
skich  i h i s z p a ń s k i c h ,  a ma ciorkach  kr a jo w y c h ,  
pos ia da ło  wełnę ,  p o n ie k ą d  do żadnych w y r o b ó w  
nie  zda tną .  Owce  zaś nowo p r z y b y ł e  b a rd z o  d o ­
brze  się h o d o w a ły ,  nie wy mngając w n i c z e m  o d ­
m ienn eg o  p ie lęgnowania  od kr a jo w yc h.  S p r o ­
wadzono więc i mac ior k i  angie l sk ie  i h i s zp ań ­
skie; k tó r e  tak dalece się r o z m n o ż y ł y ,  że o b e ­
cnie owczarn ia  rządowa sk ła d a  się przesz ło  z 6000 
sz tuk  w y b o ro w y c h  owiec.  Jes t  z a m i a r e m  rządu



rozdać je pomiędzy rolników,  celem większego 
ich upowszechnienia.

Nowe pastewne rośliny.

Z a c h o w a n ie  torfu na o lwartetn  polu.

Po wielu bardzo miejscach,  t a m ,  gdzie to r f  
zajął  miejsce opałowego drzewa, i gdzie go w zna­
cznych wydobywają massach, juz nie w szopach, 
ale pod golem,  otwarte'm niebem zwykli go 
przechowywać.  Robi się to zaś w ten sposób: Na 
gruncie równym,  płaskim,  wbija się gruby  pal 
od 1S—20 stóp długi,  od niego zakreśli  się k o ­
ło  30 stóp średnicy i n3 ca łym zakreś lonym 
brzegu koła,  muruje się ściana z cegieł torfo­
wych na 2— 3 stóp gruba,  zwężająca się ku wierz­
chowi pala tak, żeby ku jego końcowi  uformo­
wało się sklepienie.  Wmie jsce  otwarte,  pomię­
dzy temi murami  i sklepieniem,  uk łada  się do­
piero  wydobyty  z kopalni  torf. Kupa ta przed 
zimą przykrywa  się s łomą,  t rzc iną lub deska­
mi .  W kupę taką,  która ma kszta ł t  kuszki  uży­
wanej do pszczół ,  pomieścić można 70—S0,000 
cegieł torfowych, które się przez ki lka lat  prze­
chować mogą lepiej ,  aniżeli w szopach. De'szcz 
im nie szkodzi,, bo chociaż z wierzchu namokną,  
to się zasklepią i nie przepuszczą wody do środ­
ka; w czasie zaś pogody skurczą się zewnętrzne 
cegiełki  i ułatwią powietrzu przystęp do wszy­
stkich części wewnętrznych.o c  J

W ściany poboczne do samego dołu k ład ą  się 
po 3 cegły,  a dopiero do punktu  zaczynającego 
się sklepienia po dwie. Nim jednakowoż zacznie 
się. sklepienie robie,  t rzeba próżnią między m u ­
rami  zapełnić sztukami  torfu, i w miarę podno­
szącego się sklepienia wypełniać  ś ro de k ,  in a ­
czej mógłby się wierzch sklepienia zawalić.

1. Koniczyna Szwedzka.  Rolnicy  niemieccy po­
czynają mocno polecać uprawę koniczyny,  zwa­
nej Trifo lium  hylridurn ; k tóra ma znosić najwię­
ksze mrozy i trwa 5 lat  na ro l i ,  wydając coro­
cznie obfite plony,  w'nicze'm nieustępujące plo­
nom koniczyny czerwonej.  Niemniej  jest ona 
wy trz ym ałą  na suszę, ponieważ z jednej  s trony 
wielkie jej liście, z drugiej cienkie,  i g łęboko za­
puszczające się korzonki w ziemię,  dostarczają 
jej podczas suszy podostatkiem pokarmu.  Ko­
niczyna ta jest roś liną domową w Szw ecyi ; i dla 
tego nazywają takową wielką b iałą szwedzką ko# 
niczyną.  Nasienia dostać można w różnych za­
granicznych składach nasion.

2. W y k a  dwuletnia (vicia biennis) także Syhe- 
ryjską  zwana, zasługuje ze wszech miar  na upo­
wszechnienie.  Zasiana w maju,  z jakimkolwiek 
łetniem zbożem, po sprzęcie tegóż, wydaje w je­
sieni znaczny plon dobrej  paszy. W roku na ­
s tępnym puszcza wcześnie i podobnie jak k o ­
niczyna może być dwa razy koszoną;  pocze'm 
rola uprawia  się na jednę skibę żytem; które 
wybornie  ma się udawać po tejże wyce; zapewne 
dla tego, że mało  ona bierze pokarmu z ziemi; 
a pod jej nader  bujnemi  łodyżkami  (mają one 
być długie do 15 stóp), chwast zupełnie niknie 
i ziemia tak dalece jest pulchna,  że nawet  do- 
pie'ro po niejakie'm odleżeniu się wypada ją orać 
pod żyto.

3. Gorczyca biała. Lubo roślina ta nie jest no ­
wą,tak przecież rzadko jest uprawianą,  iż ją jako 
nową polecać można. Kto j ą  zna, zapewnie ją 
liczy do najużyteczniejszych:  obradza bowiem 
z większą pewnością niż inne olejne rośliny; 
wydaje wiele oleju, a w stanie zielonym wybor ­
ną  i zdrową paszę dla bydła  rogatego.

Kantor Główny w Starem Mieście iV 1'0' 6 1  na pierwszem piętrze.


